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— W dniu  ju trze jszy m  przypada Popielec s ta ­
nowiący rozpoczęcie wielkiego postu. W dniu tym 
kap łan i w czarnych kapach z ludem  klęczącym 
odm awiają siedm psalmów pokutnych. Je s t to 
Pokuta publiczna, obrzęd sięgający pierw szych wie­
ków kościoła, zaprow adzony jak o  przypom nienie o 
śm ierci i znikom ości życia, jako  pokora g rzeszn i­
ków, gdyż posypywanie głowy popiołem  odnosi się 
do g łębokiej starożytności. Dawid mówi: „ze po­
piół iako e h le h  la d a ł” (Psalm  1011. .Torom iac? „ Q_

Rozporządzenia rządowe.
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pioł jak o  chleb Jadał (Psalm  101), Je rem jasz ra ­
dził m ieszkańcom  Jeruzalem  posypywać głowy po­
piołem , aby ujść okrucieństw  N abuchodonozora 
(25 —  34); N iniwici dla p rzeb łagan ia  niebios to 
samo czynili (Jonasz 36). W pierwszych wiekach 
kościoła biskup sypał n a  głowę skazanych na po­
kutę publiczną popiół i w ypędzał ich z kościoła 
na czas pewien. W XVII w ieku n iektóre zakony 
wprowadziły zwyczaj posjpyw ania głów po domach 
przez kap łana , lecz zakazała  tego św. kongregacja 
obrzędów. Słowa, jakie wymawia kapłan  do posypy­
wanego popiołem, t. j.: „P am iętaj człowiecze, iż 
prochem jesteś i w proch się obrócisz,” są te, k tóre 
w yrzekł Bóg do pierwszych naszych rodziców (I. 
Mojżesz 3— 19). Popiół do posypywania powinien 
być z gałęzi poświęconych w roku poprzednim  
w niedzielę palmową. P rzy  poświęcaniu popiołu 
kap łan  prosi Boga o natchnienie grzeszników  u- 
czuciami pokuty. Kobiety przyjm ować winny po­
piół na głowę lub czoło, nie zaś na woalkę. Mszę 
uroczystą popielcową odpraw ia ten kajdan , co po­
sypywał popiołem; może on wziąść do pomocy je ­
dnego lub kilku księży przybranych w stu ły  i 
komże fjoletowe. Celebrującem u, najdostojniejszy 
z kapłańskiego chóru posypuje głowę popiołem 
w kształcie  krzyża mówiąc: „P am ię ta j człowiecze 
etc.;” jeżeli niem a innego kapłana, celebrujący po­
sypuje głowę sam sobie, klęcząc i słów tych nie 
Wymieniając. Inni kap łan i nieodpraw iający u ro ­
czystej mszy popieicowej tylko czytaną, mogą w ier- 
?ym posypywać głowę, lecz sobie tego czynić ma- 

wzbronionem.

K rótk i wyciąg z  ustawy o patentach han- 
j dlowych z  dnia 9  (21) lutego 1865  r. i do­
datkowych do niej przep isów , ogłoszonych  

j w dodatku do JV° 140 Dziennika W arszaw ­
skiego 9  (21) listopada 18 7 0  r.

(Ciąg drugi).

Świadectwo na handel detaliczny za połowiczną oplata.

Za świadectwem  na handel detaliczny w yku­
pionym  na połow iczną op ła tę , m ogą być u trzy ­
mywane:

Z akłady  rzem ieślnicze, fabryczne i wynajęcia 
powozów bez sklepu, p rzy  których zna jdu je  się 
od 1 do 4 robotników  (a rt. 41 ustaw y).

M łyny wodne i w ia trak i, a  także poruszane cz a ­
sowo parow em i m otoram i (lokomobilami) zna jdu ­
jące  się w obięb ie m iasta  i m ające je d en  kam ień 
(Najwyżej za tw ierdzone 23 m arca 1870 roku zda­
nie rady państw a).

B row ary  i fabryki miodu, w obrębie przez m iej­
ską ludność zam ieszkałym , położone, przy  liczbie 
robotników  od 1 d o 4 -ch , (cyrkularz m in istra  finan­
sów z dnia 10 g rudn ia  1S69 r. M 978).

Świadectwo na handel detaliczny z pełną opłatą.

d) Z ak łady  rzem ieślnicze i fabryczne i najm u 
powozow, w których  p racu je od 5 'do  9 ro b o tn i­
ków w łącznie, jeżeli dla zbytu  wyrobów nie zn a j­
du ją się przy nich sklepy (art. 41 ustaw y).

b) Z najdujące się w te rito rju m  przez ludność 
m iejską zam ieszkałym , m łyny wodne i w iatraki, 
a także po iuszane czasowo ruchom em i parow em i 
m otoram i, jeżeli m ają nie więcej ja k  dw a kam ie­
nie, (Najwyżej zatw ierdzone 23 m arca 1870 roku  
zdanie rady państw a).

c) Z ak łady  w których odbywa się sprzedaż tru n ­
ków (a r t. 9 i 40 ustawy).

Lwaga Z ak łady  w k tó ry ch  odbywa się sp rze­
daż trunków  dozw ala się, oprócz sprzedaży tru n ­
ków, jedynie sprzedaż zim nych zakąsek, sprzedaż 
zaś innych towarów w zbran ia się i takow e pod- 
leoa.j% konfiskacie. (Objaśnienie d epartam en tu  h an ­
dlu i rękodzieł w yłuszczone w skorow idzu 1869 
roku JV; 10).

d) B row ary i fabryki miodu, w obrębie przez 
ludność m iejską zamieszkałymi, położone, bez m a­
szyn i przyrządów , poruszane ś iłą  pary  lub wo­
dy, jeżeli m ają od 5 do 10 robotników  (cvrkularz 
m inistra finansów z‘ lO g rudn ia  1869 roku  J\» 978).

e) P ropinatorzy , m ający nie więcej jak cztery  
zak łady  w powiecie.

/ )  E n trep ry zy  na sum m ę nie wyższa ja k  1200 
rs. (art. 40 ustawy).

g) Sklepy, w których się odbywa sprzedaż wy­
robów żelaznych.

Uwaga. W ogóle, za św iadectw em  na drobny 
handel, dozwala się u trzym yw ać nie więcej ja k  
cztery  zak łady  w jednym  powiecie (a rt. 40 ustawy).

(Dalszy ciąg nastąpi).

HAN Z ISLANDII,
rom ans w trzech  tom ach,

przez

Wll iTOKA II l <« O:
przełoży! z francuzkiego 

Jan Tański.

(Ciąg piętnasty).

. Tw arz generała  stopniowo łagodn iała , a nako- 
Qiec p rzerw ał Ordenerowi.
. —  D obrze, mój d rogi O rdenerze. Ale mów 
jaśniej; jacy  ludzie ? co za spisek ? Schum acker 
je s t przecież pod m oją opieką...

T rudno byłoby O rdenerow i odpowiedzieć jasno 
Pa to zapytanie. M iał on bardzo n iedokładne
1 niepewne dane o położeniu człow ieka, dla 
Którego n a ra ża ł swoje życie. Ludzie postępow a-

jego nazw aliby szaleństwem ; ale dusze m ło- 
°ścią bogate chętnie czynią to, co uznają  za do- 
r e i sprawiedliwe, i czynią to z instynktu , a nie

2 w yrachowania. Na tym świecie zresztą , gdzie 
Roztropność tak  je s t oschłą, a  m ądrość ironiczną,
. je s t  w stan ie  zaprzeczyć tem u, że szlachetność 
lost szaleństwem  ? N a ziemi wszystko jest wzglę- 
. bo wszystko m a swoje granice, a cnotę mo- 
znaby uw ażać za prawdziwe szaleństw o, gdyby 
P° za ludźm i nie było Boga. O rdener był w wie­
wu, kiedy się w ierzy jeszcze i kiedy drudzy c h ę ­
tn ie  nam  wierzą. N araża ł dni swoje, ufając; ge­

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
—  W miejscowym Trybunale w ciągu r. 1870 

był następu jący  bieg czynności: A) spraw  cywil­
nych; a) przybyło  w 1870 r. 2838, b) spadło  z wo­
kand  338, c) osądzono spraw  cywilnych 2193, d) 
osądzono spraw  handlowych 307, e) załatw iono 
razem  2500. Z tych załatw iono: a) stanowczo 2076 
b) przedstanow czo 2-12, c) przygotowawczo 153, 
d) z reg e s tru  szybkiego 29. Między tem i z appe- 
lacji: a) zatw ierdzonych 76, b) uchylonych 22, c) 
w części zm ienionych 36. — B) Czynności hypo- 
tecznych: a) pozostało z 1869 r. 15,' b) przybyło  
w 1870 roku 2768, było razem  2783, c) za ła tw io ­
no 2773, pozostało na rok 1871 10. —  C) P oda­
nia ekonom iczne: a) pozostało z 1869 r. 2 b) 
p rzybyło w 1870 r. 5096, było razem  5098, c) za ­
łatw iono 5098. Do m ass upadłości: a) pozostało

nerał poprzestał na tych samych przyczynach, 
które jednak nie zdołałyby wytrzymać zimnego 
roztrząśnięcia.

Jakie spiski! jacy ludzie! pytasjz mój dobry 
ojcze. Za kilka dni zbadam to dokładnie; wów­
czas wszystkiego dowiesz się odemnie. Dziś wie­
czór muszę odjechać.

— Jak  to ! zawołał starzec, pozostaniesz ze 
mną tylko kilka godzin? Dokądże i po co chcesz 
jechać, mój drogi synu ?

—  Pozwoliłeś mi przecie szlachetny ojcze, do­
bre uczynki spełniać w tajemnicy.

Tak, ale jedziesz, i w jakim celu, sam na­
wet nie wiesz dokładnie, tutaj zaś ważna sprawa 
wymaga twojej obecności.

— Ojciec dał mi miesiąc czasu do namysłu, 
chcę go poświęcić dla cudzego interesu. Dobry 
uczynek przyniesie mi dobrą radę; z resztą za 
powrotem zobaczymy.

— Jak to ? rzekł generał nalegająco, m ałżeń­
stwo to nie podoba ci się?; mówią, że Ulryka 
Ahlefeld je s t tak piękną! C zy ją  kiedy widziałeś?

— Sądzę, że tak, odjmrł Ordener; zdaje mi się, 
że jest piękną w istocie.

— A więc? spytał gubernator.
— A więc, rzekł Ordener, nie będzie moją 

żoną.
To słowo zimne i stanowcze, uderzyło generała 

jakby cios gwałtowny. Podejrzenia dumnej h ra­
biny stanęły mu na myśli.

— Ordenerze, powiedział kiwając głową, mu­
szę się poprawić bo zawiniłem. — Jestem  stary 
i niedoświadczony! Ordenerze! więzień ma córkę.'.

Chciałem ci właśnie o niej mówić gen era le ! 
zaw ołał młody człowiek. Błagam cię mój ojcze
0 opiekę nad tą  słabą i uciśnioną dziewicą.

— Jak  widzę, to twoje błaganie trochę jest 
za żywe.

Ordener przyszedł nieco do siebie.
A jakież mogłoby być, kiedy idzie o nie­

szczęśliwą uwięzioną, której chcą wydrzeć życie 
więcej nawet, bo honor?..

— Życie! honor! ależ przecie ja  tu ta j rządzę i 
mc o tein nie wiem.

-  Życiu bezbronnego więźnia i jego córki gro­
zi piekielny spisek....

-  l o  co mówisz jest bardzo ważnem, jakież 
masz na to dowody?

-  Starszy syn możnej rodziny przebywa obe­
cnie w Munckholm; przybył tam dla uwiedzenia 
hrabianki Etheli.... sam mi to powiedział.

Generał cofnął się na trzy  kroki.
— B oże! mój B oże! biedna sierota ! Oredene- 

r z e ! E thól i Schumacker są pod moją opieką.
1 owiedz, co to za nędznik ?! Co to za rodzina?

Ordener zbliżył się do generała i uścisnął jego 
rękę.

— Rodzina Ahlefeld, rzekł.
— Ahlefeld! powtórzył stary  gubernator; tak, 

to bardzo jasne, porucznik Fryderyk jest jeszcze 
w Munckholm. Chcą cię połączyć' z tym rodem; 
pojmuję twój w stręt, Ordenerze !

Starzec, założywszy ręce, zamyślił się przez 
chwilę, później u ją ł Ordenera w swoje objęcia.

—  Możesz jechać, młodzieńcze; podczas twej 
nieobecności protegowani twoi nie pozostaną bez 
opieki; ja w tem ciebie zastąpię. Jedź więc;
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z 1869 r. 3, pozostało do załatwienia 3. Pomiędzy 
osądzonemi sprawami było: a) spraw dotyczących 
osobistych zobowiązań 1885, b) spraw dotyczących 
nieruchomości, to jest subhastacyjnych 35, w egze­
kucji 80.

—  W liczbie czteróch superintendentur wy­
znania ewangelicko-augsburgskiego w Królestwie 
Polskiem, je s t superintendentura kaliska, urządzo­
na w roku 1828. Do niej należą: gubernja Kali­
ska z wyjątkiem powiatu Łęczyckiego i Petrokow- 
ska z wyjątkiem powiatów Brezińskiego, Rawskie­
go, Łódzkiego i Bendzińskiego. Superintendentura 
ta  składa się z 19 parafji, 13 filji, ma 18 pastorów, 
i 68,581 wyznawców płci obojga, w których jest 
42,928 mężczyzn i 35,653 kobiet. W ciągu roku 
1869 urodziło się w całej superintendenturze 5212 
dzieci prawych, 110 nieprawych, umarło osób 3033, 
małżeństw było 1149; szkółek 198, nauczycieli 
204, nauczycielek 1, uczniów razem 8802, z tych: 
4753 chłopców d 4049 dziewcząt: mienie kościel­
ne wynosiło rs. 15,403 k. 55. Najliczniejszą parafją 
jest Konstantynów 5866; najmniej liczną Sobicsę- 
ki 1490; najliczniejszą szkółką Pabjanice, najmniej 
liczną Wieluń. (Rocznik Petr.)

— W dziesięciu Sądach Pokoju ulegających 
juryzdykcji tutejszego Trybunału, w ciągu r. 1870 
sformowauo nowe opieki nad nieletnimi, w liczbie: 
w Sądzie Pokoju w Kaliszu 18 (już podaliśmy), 
w Warcie 2, w Wieluniu 4, w Częstochowie 5, 
w Radomsku 2, w Petrokowie 29, w Szadku 3, 
w Sieradzu 2, w Koninie 5, w Pyzdrach 1; ra­
zem 71.

— Nagła, od dni kilku trw ająca odwilż bez 
przymrozków nocnych, roztapia gwałtownie ogro­
mne zaspy śnieżne nagromadzone w kotlinie Ka­
lisza i grubą skorupę lodu. To też woda toczy 
się potokami ku rogatce Wrocławskiej z wzgórz 
szossy, Dóbrca, Ogrodów i t. d. Jeżeli nie zjawi 
się mróz, to za dni kilka może być powódź. Niech 
się więc mają na baczności mieszkańcy porzecza 
i nizin i niech lepiej w przewidywaniu klęski zaj­
mą się środkami bądź odwrócenia, bądź zmniej­
szenia takowej, a w każdym razie nie zaniechają 
ostrożności. Co do nas, to kanał, pootwierane 
wcześnie upusty i wysokie wały, czynić nas mo­
gą spokojnymi: przy czćm wszakże nie życzymy 
sobie choćby w okolicy powodzi, która mogłaby 
być przyczyną zniszczeń, chorób i drożyzny.

—  Urządzona 'w  zeszły piątek w sali hotelu 
Polskiego zabawa maskowa z nadzwyczajnem od­
była się ożywieniem. Kostjumy dam odznaczały 
się gustem i elegancją, w liczbie zaś tych szcze­
gólną, na siebie zwracały uwagę: wróżka, m łynar­
ka z wiatraczkiem na głowie, pasterka, wieśniacz­
ka norinandzka, Szwajcarka i t. p. Dzięki uprzej­
mości i umiejętnym staraniom  gospodarza, zabawa 
przeciągnęła się do białego dnia, zostawiając po 
sobie dla osób mających w niej udział miłe wspo­
mnienie.

—  Kassa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nym miesiącu styczniu r. b. wydała nowych ksią­
żeczek 11, na które, tudzież na dawniejsze w 215 
wnioskach złożono rs. 650 kop. 25. Na żądanie 
18 uczestników wypłaciła kapitału rs. 628 k 97 % 
i procentu bieżącego kop. 12% ; umorzyła zaś 
książeczek 4, przeto uczestników 470 posiada ka­
p ita ł rs. 8872 k. 33.

— W zeszłą niedzielę przy podniesieniu kor- 
tyny ostatniego aktu „Krakowiaków i Górali,” ze 
zbyt pospiesznie spuszczonego żerandolu wypadło 
kilka lamp naftowych, które się rozbiły o ławki

zresztą dobrze robisz pod każdym względem. Ta 
piekielna hrabina Ahlefeld jest tu taj, wiesz może 
o tem....

— Szlachetna hrabina Ahlefeld, zameldował 
służący drzwi otwierając.

Na to imię Ordener cofnął się machinalnie 
w głąb’ komnaty, hrabina zaś wchodząc i nie zo­
baczywszy go, zawołała:

— Wychowaniec pański żartuje sobie z was 
generale; wcale nie był w Monckholmie.

— Doprawdy? rzekł generał.
— Syn mój Fryderyk, który dopiero co wyszedł 

z pałacu, był wczoraj w zamku na służbie i nie 
widział nikogo.

— Tak więc, mówiła dalej hrabina z tryumfem, 
nie spodziewaj się już generale twojego barona.

G enerał ciągle był poważny i zimny.
— Sądziłam, generale, rzekła hrabina odwra­

cając się, że jesteśm y sami... Kto to..?
H rabina skierowała na Ordenera badawcze spoj­

rzenie, on zaś skłonił się głęboko.
— Wprawdzie, mówiła dalej, widziałam go raz

i wylały płyn na widzów. Szczęściem, że przy­
tomny młody p. W art... zagasił jednę i że in­
ne nie rozlały płynu palącego, co mogło spo­
wodować straszne nieszczęście, zwłaszcza przy 
tak pełnym jak  w niedzielę teatrze. Nie z chęci 
wmaw'aaia w publiczność naszej pewnej zasługi, 
le c . ,, dążności, iż nie zawsze głos nasz powi­
nien być głosem wołającego na puszczy, przypo­
minamy, żeśmy się kilka temu miesięcy domagali 
grubszych sznurków do żerandoli, bo te wisząc 
na szpagacie, miały minę zdradziecką. Gdyby 
ten szpagat był pozostał, nagle spuszczony żeran- 
dol mógł się zerwać i zalać potokiem ognia cały 
teatr. Powtarzamy więc, iż szczęście, że wypadek 
ten, nie wywołał jakich smutnych następstw, 
choćby tylko popłochu.

Taki improwizowany z ujeżdżalni teatr, jak  nasz, 
będący właściwie budą, mogącą w razie wypadku 
spłonąć w oka mgnieniu, wymaga zachowania pe­
wnych ostrożności. W imieniu zatem tej ostro­
żności, mającej na wzglądzie bezpieczeństwo publi­
czne proponujemy:

1) aby było zawsze w zapasie kilka fur piasku 
do gaszenia nafty,

2) aby na każdśm przedstawieniu znajdowało 
się kilku członków straży ogniowej;

3) aby, co najważniejsza, na każdą reprezenta­
cją wszystkie drzwi tak  za sceną jak  i w teatrze 
z zamków były pootwierane, z urządzeniem przy 
nich nadzoru, iżby się nikt takowych nie ważył 
otwierać, co nieporządek i przeciąg powietrza 
powodować by mogło.

Szukanie kluczy i otwieranie drzwi w czasie 
wypadku, byłoby m usztardą po niewesołym obie- 
dzie; niech więc drzwi będą gotowe do rozwarcia, 
aby w razie grożącego niebezpieczeństwa, nagro­
madzona publiczność niepotrzebowała szukać ra ­
tunku w jedynem, a nadzwyczaj ciasnćm wyjściu, 
właściwśm dla pokoju, ale nie dla teatru.

— W dniu ouegdajszym daue było przedsta- 
vvienie na benefis dyrektora p. Trapszo. Słysze­
liśmy z różnych stron zapytania co może znaczyć 
benefis dyrektora, na którego dochód odbywają 
się wszystkie przedstawienia. Otóż według nas 
przedstawienie takie jest to przypomnienie się 
względom publiczności, na które dyrektor zasługu­
je podwójnie bo jako artysta i kierujący trupą 
zarazem. Publiczność widocznie tak  samo to po­
jęła, okazując licznem zebraniem swe sympatje i 
względy dla p. Trapszy, w uznaniu kilkoletnich 
jego zasług na tutejszej scenie.

— W sobotę, w sali teatru  odbyła się piąta 
m askarada, dziś zaś daną będzie szósta i zarazem 
ostatnia.

— Dziś rano ciepła stopni 1.
— Dyrekcja tea tru  zawiadamia Szanowną Pu­

bliczność, iż żerandol w dniu wczorajszym zupeł­
nie usuniętym został, a w czasie przedstawień 
sala teatralna tylko bocznemi lampami rzęsisto 
oświetloną będzie. /

— W następstwie złożono marek dla angielki 
od W W.: F. K. sztuk 642, od O. K. 340, od Flor. 
27, od E. P. 4888, od Szr. 270, od I. N. 162, od
J. Z. 57, od E. G. i C. H. 1300, i od p. E. S.....
sztuk 2460; a zatem  złożono w redakcji „Kalisza- 
nina” ogółem sztuk 12,799.

— Dla ubogich małżonków Chacińskich p. Ryb. 
złożył rs. 1, i bezimiennie złożono dla sparaliżo­
wanego Witkowskiego rs. 1.

tylko... ale ten ubiór, miałżeby to być.... Panie 
generale, czy to syn vice-króla ?

— On sam, szlachetna pani, rzekł Ordener k ła ­
niając się powtórnie.

H rabiua uśmiechnęła się.
— Wr takim  razie, pozwól pan, aby kobieta, 

która wkrótce ma być czemś więcej dla niego, 
spytała, gdzie byliście wczoraj, panie hrabio ?

— H rabio? Nie mam prawa do tego tytułu, 
sądzę bowiem, że nie spotkało mnie jeszcze to 
nieszczęście, abym miał utracić mego ’szlachetne­
go ojca, pani hrabino.

— Nie taką też jest myśl moja. Lepiej prze­
cież zostać h rab ią  biorąc sobie małżonkę, aniżeli 
tracąc ojca.

— Jedno nie wiele więcej warto jak  drugie, 
szlachetna pani.

Hrabina zmięszana nieco, uważała za właściwe 
wybuchnąć śmiechem.

— Jak  widzę, prawdę mi mówiono, że Jego 
Cześć jest trochę dziki. Oswoi się jednak z obe­
cnością dam, kiedy Ulryka Ahlefeld włoży na je ­
go szyję łańcuch orderu Słonia.

—  (A rt. nad.)  — Wiedząc, iż każda myśl ucz­
ciwa znajdzie miejsce i poparcie w szpaltach „K a- 
liszanina,” nie zaniedbuję rzucić pod rozwagę pro­
jektu, z którym się oddawna noszę; będzie ou 
może dla nas rzeczą nową, ale u obcych zdawna 
je s t praktykow any.

Jako rękodzielnik mam na uwadze klassę do 
której się sam liczę, w tym celu rzucam myśl: 
Czyby u nas nie można także było urządzić po­
pisu terminatorów w ten sposób, iżby corocznie 
w oznaczonym czasie urządzono wystawę prac, a 
szczególniej takich professjonistów, którzy już koń­
czą praktykę, albowiem sam doświadczyłem, że 
chłopcy tacy bardzo często są już zdolnymi rze­
mieślnikami.

Za granicą, gdzie przem ysł daleko wyżej jak  u 
nas stoi, nie zaniedbują niczego, co tylko jako 
bodziec dla młodzi rzemieślniczej posłużyć może, 
dla czegóż tego przyswoić byśmy sobie nie 
mieli? zdaje mi się, że to nawet z łatw ością da­
łoby się uskutecznić, gdyż nie wątpię, iż znajdzie 
się który z pp. obywateli, co na dni kilka ustąpi 
lokalu w celu tak szlachetnym. Za wejście ozna­
czone na kilka kopiejek dla czeladzi i chłopców, 
a kilkanaście dla majstrów lub chcących zwiedzić 
wystawę, możnaby utworzyć wsparcia (stypendia) 
dla tych, którzy przez kom itet do tego wybrany 
uznani będą jako zasługujący. Byłoby to poży- 
tecznem i dobroczyunćin, zwłaszcza że u nas naj­
częściej sieroty lub chłopcy bardzo biednych ro­
dziców uczą się rzemiosł, a dla tych, kilka rubli 
stanowi wielki kapitał, mianowicie, jeśli kończąc 
swą praktykę nie wiedzą często zkąd wziąść fun­
dusz konieczny na oporządzenie siebie. Byłby to 
zarazem zbawienny przykład dla wielu, którzy za­
chęceni, dokładaliby starań , aby pójść śladem wzo­
rowych terminatorów. Obowiązkiem zresztą je s t 
naszym wspierać o ile możności przemysł krajo­
wy, będący podstawą dobrobytu, bogactwa i oświa­
ty. Mieć sobie będę za szczęście, jeżeli głos 
mój nie zostanie głosem wołającego na puszczy.

Stefański.
P rzy p . R ed .  Zgadzając się najzupełniej z ro­

zumnym i zacnym projektem  p. S . niemniej p ra ­
gnęlibyśmy wprowadzenia go w wykonanie, a tćra 
samśm otworzenia pola zachęty dla klassy tak po­
żytecznej w społeczeństwie, jak  professjoniści.

Różne w iadom ości.
. — Z czterech superintendentur wyznania ewan­
gelicko-augsburgskiego w Królestwie, Warszawska, 
Kaliska i Płocka urządzone były w roku 1828, 
Augustowska w r. 1849. We wszystkich tych su- 
perintendenturach w r. 1869 było parafij 62, filij 36, 
pastorów 56 , wyznawców, płci obojga 236,680, 
szkółek 644, uczniów płci obojga 25,266; mienie 
kościelne wynosiło razem rs. 44,032 kop. 43.

(Rocz. Petr.)
— W Rouen, Dieppe i Fecamps, uędza doszła 

do ostatnich granic, mianowicie między ludnością 
roboczą. Tłumy kobiet włóczą się po ulicach bła­
gając o jałmużnę.

Do Fecamps rząd tymczasowy przesłał 10,000 
franków na pierwsze zaspokojenie głodu. W in­
nych okolicach Francy i położenie nie lepsze. Nie­
stety, przyszłość okazuje się w świetle jeszcze 
straszuiejszem.

Tysiące mężczyzn utrzymywanych dziś jako gw ar­
dziści na rachunek ogó łu , tysiące kobiet za-

— Prawdziwy łańcuch ! rzek ł Ordener.
— Zobaczysz, generale Lewin, mówiła dalej 

brabina, której śmiech staw ał się nieco przymu­
szonym, że pański niedostępny wychowaniec nie 
zechce także przyjąć z rąk  kobiety stopnia pu ł­
kownika.

— Masz pani słuszność, hrabino, odparł Orde­
ner; człowiek który miecz nosi, nie powinien swo­
ich szlif zawdzięczać spódnicy.

Twarz wielkiej damy zachmurzyła się zupełnie.
— Ho ! h o ! zkądże to pan baron przyby • 

wa ? Czy w istocie Jego Cześć nie była wczoraj 
w Munckholmskim zam ku?

—  Nie zawsze odpowiadam na czynione mi za­
pytania, szlachetna pani.— Generale, wkrótce się 
zobaczemy.

Poczem uścisnąwszy rękę starca i skłoniwszy 
się hrabinie, wyszedł pozostawiając ją  zdumioną 
wszystkiem co jej dotąd było obcem, oraz guber­
natora  zgorszonego tem, o czem już wiedział do­
kładnie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

I
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ję tych  szyciem m undurów  i zarabiających daleko 
więcej niż w czasach pokoju, pozostaną w krótce 
bez chleba. (1*. Tyg.)

— W te a trze  Lubelskim  w roli F ranciszka 
M oora w ystępuje obecnie p. W ardzyński. (K. L.l

— „B irż. W ied.” donoszą z E k atery n b u rg a , 
że w tam ecznych przem yw alniach z ło ta , z łapano  
psa wyuczonego kradzieży z ło ta . W ęzełek  k tó ry  
unosił w pysku, obejm ow ał 2 funty z ło ta . O de­
b ran ą  kradzież przedstaw iono do m iejscowego kan ­
toru .

' — W nocy z dnia 12-go na 13-ty b. m. m ro­
zy w Czechach doszły do n iesłychanej siły ,— w P ra ­
dze było 24 stopnie zim na —  w Zw ickau 29 sto ­
pni. (K. W.)

—  R ząd francuzki podaje na 11,000 ogólną 
cyfrę żołnierzy  i oficerów prusk ich  wziętych w cią­
gu obecnej wojny do niewoli.

—  Z powodu żądanej przez P rusy kon trybu­
cji wojennej dziesięciu m iljardów franków, jedno 
z pism belgickich pisze: 10 miljardów w monecie 
5-cio frankow ej, waży 50 miljonów kilogramów. 
Dla przew iezienia odrazu koleją tej summy, i ła ­
dując na każdy wagon po 5000 kilogramów, po­
trzeb a  byłoby pociągu złożonego z 10,000 wago­
nów. U k ładając  pięciofranków ki jedna obok d ru ­
giej, u tw orzy łby  się pas o taczający kulę' ziem ską 
1%  razy; pouk ładane je d n a  na drugiej n a  p łask , 
sięgałyby na wysokość 5400 kilom etrów . (G. P.)

—  „M ilit. Z tg.” donosi, że w jarty lerji au s trjac - 
kiej ma nastąp ić wielka reorganizacja . Broń jej 
ma być postaw iona na ta k  wysokim stopniu, ja k  
tego w ym agają stosunki w obec różnych g a tu n ­
ków broni u innych wielkich m ocarstw ; oficerowie 
a rty le rji w obec zwiększonej służby i wyższych 
od nich wym agań, .będą mieć powiększoną płacę

(K. W.)

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— W  r. z. wyszedł w P aryżu  tom ik poezji p. 
L ićgeard lo taryńczyka z nad Mozelli, p. t. „O gród 
Izaury .” P ism a i krytycy paryzcy szyderstw em  i 
iron ją przyjęły  to  dziełko prowiucjoualisty, k tó ­
rego utw ory poetyczne pomimo paryzkich  recenzji 
noszą c h a rak te r  wyższego ta len tu . Nie zawadzi 
powtórzyć tu  słów sprawozdawcy z „K roniki Za­
g ran icznej” B ibljoteki W arszawskiej: „P aryżan ie 
przywykli w każdym  prowincjonaliście, widzieć zu ­
chwałego in tru za , i obchodzą się z nim ja k  z nie­
proszonym  gościem, co się w dziera na przebój do 
biesiady, zastaw ionej tylko dla wybranych. Ta 
sam olubna pycha m etropolji względem innych 
m iast, należy do tych grzechów, za k tó re  P aryż 
ciężko dziś pokutuje, a z k tó rych  poprawi się bez 
w ątpienia. Owe to śpilkowe pociski, p o w tarza ją­
ce się z dnia na dzień, rozprzęg ły  tę  jedność s ta ­
now iącą praw dziwą siłę etc.” Podobnie g rzeszn ą  
zarozum iałość nie tylko w Paryżu , lecz nawet 
w dziennikarstw ie niem ogącej się z pierwszym  
mierzyć pod żadnym względem, W arszawy, upa­
trzyć n ierzadko można. Śmieszni są n iek tórzy  
je j chudzi rozum em  i k ieszenią literac i i n iek tóre 
jej pism a z tą  bu tą , co nam  jak b y  grzech ja k i na 
każdym kroku wyrzuca: „prow incja, prowincjoua- 
lis ta , rozum y, twory dom orosłe i t. p.” W edług 
nich tylko w W arszawie je s t  rozum , tam  tylko 
są ta len ta , wiedza, tam  tylko .umieją po ludzku 
pisać, mówić, chodzić, żyć i działać. My z pro­
wincji jesteśm y niczem. L ada piśm idełko, lada 
rzem ieślnik lite rack i polujący n a  prenum eratorów  
ja k  n a  zbaw ienie duszy, tra k tu je  nas z góry, 
poniewiera naszem i dobrem i chęciami, wyśmie­
wa nasze prace, gorzką iron ją , p ły tką , ruba­
szną, a często b ru ta lsk ą  k ry tyką , obrzuca nas 
nieboraków  z prowincji, nas, co to nic nie 
umiemy i nic nie wiemy. Je s t to  często śm ie­
szne, częściej sm utne, a  w każdym  razie nie m a­
ło  bolesne, jak  każda niespraw iedliw ość w yrzą­
dzana z p re tensjonalną arrogancją. P rzebacz im 
to P a n ie !, bo nie w iedzą co czynią.

—  P. Pufifke wydaje w języku  niemieckim 
„G eschichte der Polnischeu national L ite ra tu r” 
(H istorję narodowej lite ra tu ry  polskiej).

(Bibl. W ar.)

Przegląd polityczny.
N a posiedzeniu Zgrom adzenia narodow ego w B or­

deaux d. 16 lutego, zaw iadom ił prezes, że Izba 
przystąp i do wyboru rządu, k tóry  rozstrzygnie 
kw estję pokoju lub wojny. W szystko zapow iadać

się zdaje, że przyszłym  naczelnikiem  rządu  bę­
dzie p. Thiers, k tó ry  znając dokładnie usposobie­
nie m ocarstw  neutra lnych , będzie najw łaściw szym  
mężem stanu  do prow adzenia negocjacji o zaw ar­
cie pokoju.

Nie można dziś przewidzieć ja k ą  form ę rządu  
otrzym a F rancja , wszelako dzienniki belgickie i 
p ru sk ie  wnoszą, iż form a republikańska się nie 
u trzym a i, że najpraw dopodobniej dom orleański 
powróci na tron  francuzki. P. Thiers uchodzi za 
orędow nika tego domu i dość ogólne jest p rzeko­
nanie, iż jak  w r. 1848, on głownie przyczynił 
się do upadku  dynastji orleańskiej, tak  dzisiaj on 
także osadzi hrabiego P aryża  na tron ie  francuzkim .

Depesze z B erlina i Londynu współcześnie za ­
w iadam iają, że na żądanie gabinetu  angielskiego 
o przedstaw ienie w arunków  pokoju jak ie  P rusy  na 
F ran cję  nałożyć m ają, hr. B ism arck d a ł wręcz od­
mowną odpowiedź. Nie zdaje się, żeby po takiej 
odpowiedzi, Anglja zdobyła się na w ysłanie u lti­
m atum , jakkolw iek  w ciągu obecnej wojny sta ło  
się wiele rzeczy niepraw dopodobnych.

Mimo wszelkie widoki pokoju, zarówno P rusy 
ja k  F ran c ja  czynią jeszcze przygotow ania do dal­
szej wojny.

W edług G azety A ugsburskiej, gab inet londyń­
ski wezwał rząd  austrjacko-w ęgiersk i, żeby wspól­
nie zbadały  w arunki pokoju między P rusam i i 
F ra n c ją  i aby stosownie do interessów  A uglji i 
A ustrji, i w ogóle interessów  europejskich , s ta n o ­
wczą względem tychże warunków postaw ę p rzy­
brały . „Indćp. Belge” potw ierdza wiadomość o 
tych negocjacjach m iędzy m ocarstw am i neu tra lne- 
mi, dodaje ważny szczegół, że na przedstaw ienia 
Francji, m ocarstw a te  przyjęły  p rak tykow aną do­
tychczas przy zaw arciu  pokoju zasadę: że zwy­
cięzca poprzestać winien albo na w ynagrodzeniu 
pieniężnem , lub też na ustępstw ach te rr ito r ja l-  
uych, i, że P rusy  staw iając dziś w arunki pokoju, 
mogą żądać tylko: albo m iljardów , lub też u s tą ­
pienia Alzacji. Dopóki p. B eust, polityka k tó re ­
go dąży w k ierunku  przym ierza z P rusam i, stać 
u s te ru  spraw  zagranicznych A ustrji, na in te r ­
wencję tego m ocarstw a w kw estji pokoju i wojny 
liczyć z pewnością nie można. D zienniki jednak  
w ęgierskie nie p rzesta ją  utrzym ywać, że upadek 
p. B eusta  je s t niewątpliwy i, że n a  jego miejsce 
hr. A ndrassy  zostanie m inistrem  spraw zagran i­
cznych.

G aribaldi odjechał do M arsylji, zkąd popłynie 
na K aprerę .

Słychać, że n as ta ło  ważne zbliżenie między 
A ustrją  i Rossją, i że w W iedniu oczekują jedne­
go z członków rodziny cesarsko-rossyjskie j, oraz 
am basadora aus trjack iego  hr. Chotek. (G. P .)

Telegramy.
Wersal, 16 lutego. —  Zawieszenie broni zostało 

przed łużone do dnia 24 lutego do godziny 12-ej 
w południe i zastosow ane również do po łudnio­
wo-zachodniego te a tru  wojny.

Bordeaux, 16 lutego. — Na Z grom adzeniu naro- 
dowem T hiers zos ta ł m ianow any naczelnikiem  w ła ­
dzy wykonawczej rzeczypospolitej francuzkiej.

PR A C A  I  ZD R O W IE,
przełożył z francuzkiego 

Edmund Idzikowski,
Stud, uniwer.

(Ciąg ósmy).
Jeszcze jednym  waszym złym  poglądem  na rze ­

czy, je s t, ze trzeba być bogatym, aby zyć hygienicznie 
i zdrowo. W ym ażcie to  z pomiędzy waszych za­
sad; hygieną ła tw ie jszą  je s t  do zaprow adzenia 
w ubogiej izdebce rzem ieśln ika, ja k  w p a łacu  bo ­
gacza. M iękkie, rozkoszne łoże i s tó ł obfity, ucz ty  
w spaniałe i niewywczasy w yw ołujące podagrę, cho­
roby i przedw czesną s ta ro ść— to życie bogacza. 
Wy zaś co m acie proste  m ieszkanie, pożywienie 
skrom ne, ale zdrowe, m a łą  płacę dzienną, ale we­
w nętrzne zadow olenie, nie pragnijcie bogactw, nie 
znacie może odw rotnej strony  tego m edalu.

Czy wiecie co mówi doktór, gdy przyjdzie mu 
leczyć bogacza? Oto, każe mu żyć prostem i, wa- 
szemi potraw am i, i ja k  wy, pracować. Człowiek 
bogaty, k tóry  chce żyć zdrowo musi naśladow ać 
wasze skrom ne życie.

Pew ien m in iste r angielski m usiał każdego roku 
m ieszkać w Londyuie, podczas posiedzeń p a rla ­
m entu , A Londyn je s t po większej części m ia­

stem  dobrze jedzących  i podagrzystów . Nasz m i­
n ister w olał uniknąć podagry. Ja d ł co dzień wo­
łow e mięso i nic ja k  tylko wołową pieczeń pierw ­
szego dnia, na zimno drugiego a w siekankę 
trzeciego. I  takim  sposobem życia m ówił on nie 
m ożna się stać, an i lubiącym  dużo jeść, ani po- 
dagrzystą.

Nie pragnijcie więc potraw , z k tórych  w ięcej 
chorób, ja k  przyjem ności, bo pewien dobrze lu ­
biący jeść powiedział: żo łądek przyjm uje trufle 
(rodzaj pieczarek) ale, chyba sum ienie je  straw i.

Pewien wielki medyk znów mówi: praw dziw a 
przyjem ność nie istn ieje, jeśli nie je s t  pochw ala­
ną przez rozum  i że trzeb a  zawsze pośw ięcać 
przyjem ność niespokojności, k tó ra  ją  poprzedza i 
chorobie, k tó ra  po niej następuje.

W iecie pewnie dobrze, co to je s t ape ty t sp ra ­
wiany tylko zdrowym  napojem  i skrom nym  po­
karm em  ?

A p ety t!— to przywilej i przyjem ność człow ieka 
pracującego; próżniacy zazdroszczą mu go zawsze 
wśród obfitości i zby tku  swoich uczt.

V.,

P raca  cielesna po trzebu je  jeszcze innego sposo­
bu w zm ocnienia oprócz pożywnego pokarm u— to 
je s t  spoczynku. P raca  nie będzie zbaw ienną dla 
rzem ieśln ika, yie będzie użyteczną rnaw et, jeśli 
je s t d ługą  i ciężką. Pracow nik choć silny, bez 
w ytchnienia i spoczynku, dostarczy  roboty złej i 
słabej. Rozum  najwięcej czynny i najsilniejsze 
ciało nie pozostaną długo, pod zgubnym  w p ły ­
wem niewywczasu i wysileń pracy przedłużonej 
do jej ostatn ich  granic. S iły m uszą się wyczer­
pać a w szelkie tak ie  natężen ia  m ogą narazić  na 
zu p e łn ą  ich u tra tę  bez pow rotu. A wiemy do­
brze, że człowiek w niczem  nie umie zachować 
m iary, dziś p różnuje , ju tro  pracuje nad swe siły. 
Nie dow ierzajcie tym  nadludzkim  wysiłkom , nie 
wierzcie w ykonaniu w jednym  dniu pracy całego 
tygodnia, w nocach bez snu, przepędzonych w w ar­
sztacie, aby nagrodzić czas stracony  na szaleń ­
stw ach i nocnych włóczęgach. P ra ca  ta k a  je s t 
z ła  i jest zn iszczeniem  zdrow ia. Nie dziwcie się, 
jeżeli podobny sposób życia ,sprow adza nędzę î 
ch o ro b y !

Ale, jeże li niebezpiecznie je s t  dla rzem ieślnika 
w całej pełn i zdrow ia nadużyw ać swych sił, je s t 
chwila, gdzie to nadużycie je s t niebezpieczniejsze 
jeszcze, chcę tu  mówić o chwili przychodzenia do 
zdrow ia, po przebyciu ciężkiej choroby. Je st 
to  stan , gdzie życie raz zagrożone zdaje się od­
radzać. Któż tego nie p rzechodził?  k iedy  siły 
w zrasta ją  prędko a czucia odżyw iają się? kiedy 
zbudzenie się organizm u je s t  ta k  drogie i u ro­
czyste! Zdaje się, że nic jeszcze nie widzieliśmy, 
n iczego nie kosztow ali, kiedy po tym  powrocie 
do życia znajdujem y przyjem ność w rzeczach  jak  
najprostszych, w drobnostkach nic nie znaczących 
i pospolitych; kiedy czujem y się szczęśliwemi, 
że żyjem y, że nie straciliśm y ani jednego z tych 
zm ysłów , z tych wzruszeń! Przejście ciężkiej cho­
roby, to nowe narodziny, z k ilkonastom a la tam i ży­
cia mniej, ale ze zdolnością lepiej czuć w artość 
tych, k tó re  się zostały , ze znajom ością całej s i­
ły , całej w artości odzyskanego życia, życia zdoby­
tego doświadczeniem, k tó re  podw aja od tąd  ce­
nę, w artość S karbu, ledwie przez nas n ieutraco- 
nego.

Sam a gw ałtow ność tych uczuć je s t niebezpie­
czną; my nie znam y g ran ic  naszych s ił w tedy i 
podobniśm y do dziecięcia, k tó re  nie rozb iera  i nie 
m ierzy. Podczas przychodzenia do zdrow ia, r z e ­
m ieślnik winien więcej niż kiedykolw iek liczyć się 
sam z sobą, aby nie wpaść w recytyw ę i w k il­
ka dni nie rozproszyć sił, k tórych  ju ż  nie od­
najdzie.

VI.

W iększa część chorób k tó re  nas trap ią , ma źró­
dło, w tśm , że nie umiemy ochraniać zdrow ia. 
Nasza nieznajom ość hygieny wprowadza nas w cią­
głe błędy i niebezpieczeństw a.

Nieoświecenie je s t  naszym największym  nieprzy­
jacielem , i jeśli p raca  je s t nam niem iłą, jeśli się 
nią brzydzim y, to winno tem u tylko nieoświecenie.

— Ale powiecie mi, kiedyż znajdziem y czas do 
uczenia się, p racu jąc dzień ca ły?  czyż zabronisz 
nam  spoczynku, aby pokrzepić siły i przygotować 
się znów do p racy?

A ja  wam na to odpowiadam , że ciało dosko­
nale może odpoczywać, kiedy rozum pracuje. Nie 
zapom inajcie o tej dwoistości waszej istoty, o ro­
zum ie, k tó ry  w łada naszym  ustrojem . Rozum po­
trzebu je  pracy, ponieważ on także psuje się lub
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Na żądanie Szanownej Publiczności tylko
dnia 25 Lutego 1871 roku, zabawi jeszcze w Kaliszu

w Hotelu Berlińskim u W-go J. E. PESZKE 
pod .M i s  i i*7,

|  który przyjmuje cierpiących każdodziennie od godziny 10-ej
(23-9) do godziny 4-ej po południu.

z rana

W  d ru karn i W . H indem ith .
Za pozw oleniem  C enzury  m iejscow ej R ządow ej

zasypia, jeśli pozostawia się w bezczynności naj­
lepsze siły któremi rozporządza.

Wierzcie mi, po dniu pracy, rzemieślnik niema 
nic lepszego do roboty jak wydoskonalać swoje 
zdolności, rozum i intelligencją. Praca rozumu 
jest najlepszym i najzbawienniejszym spoczynkiem 
ciała.

Nieświadomość oprócz chorób w które wciąga, 
oddaje nas także na łup szarlataznimowi, leczą­
cym owczarzom i t. p. Wyznajcie sami, że czy le­
karstwo u nich śmieszne, czy drogie, czy ma, czy 
nie ma za sobą podobieństwa pomocy, wy je zaw­
sze kupujecie ufając w jego najlepsze skutki, 
Choć wiem, że nie wierzycie dziś już w skute­
czność krokodylowego serca, proszku z ropuchy, 
krwi upuszczonej z pod skrzydła białego gołębia, 
sadła z wisielca i innych podobnych środków.

(Dokończenie nastąpi).

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny

W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .
Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego 

Ziemskiego.
Podaje do powszechnej wiadomości, że zawieszo­

ne od miesiąca lipca r. z. pośrednictwo Dyrekcji 
Głównej w załatw ianiu konwersji listów zastawnych 
3-go okresu na listy 5% serji 1-ej z r. 1869 wy- 
konywanćm odtąd będzie przez Dyiekcję Główną 
na koszt stowarzyszonych, którzy takiego pośre­
dnictwa zażądają z powodu zamierzonej przemia­
ny pożyczki 3-go okresu Towarzystwa na pożyczkę 
5 procentową serji 1-ej z roku 1869. Dyrekcje 
Szczegółowe upoważnione jednocześnie zostają do 
przyjmowania podań stowarzyszonych w tej m ie­
rze.— P. o. Prezesa G enerał-L ejtenaut Gieczewicz.

Nabożeństwa Wielko-Postne
i gorzkie żale, oraz nabożeństwa na 
ni. m arzec posiada w znacznym zapasie i 
sprzedaje po cenach warszawskich, księgar­
nia i skład nut «f. Miftwoch w ń a -  
lis /n . 'Tamże nadeszły już akcje Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych, które po cenie rs. 4 
kop. 50 sprzedaje. (4 4 )

Jest do wynajęcia od 1 Lipca r. b.

całe pierwsze piętro
w rynku, składające się z siedmiu pokoi, sali, 
kuchni, piwnicy i drwalnika. Bliższa wiadomość 
w handlu Józefa Wilkanowicza. (38)

Łubinu żółtego
do siewu 9 0 0  korcy ma na sprzedaż domi­
nium Dobra w powiecie Turekskim. (41 - 4-1)

W tych dniach zginął d y w a n  
czarny w różnokolorowe bukiety, z fran- 

clzrą i czarną podszewką, długi półtrzecia, szero­
ki dwa łokcie. Znalazca zechce zwrócić do Re­
dakcji, za nagrodą rs. 3. (44-2-1)

Zawiadamiam, iż nikomu nie udzieli- 
_  łam upoważnienia do zarządu dóbr Mał- 

kow w okręgu W artskim położonych, własnością 
moją i w mojem posiadaniu będących; jak  nie­
mniej do zaciągania pożyczek, lub zawierania 
w mojem imieniu jakichkolwiek umów i układów, 
że temczasem nikt nie ma prawa zaciągać jakich­
kolwiek bądź w imieniu mojem zobowiązań; i dla 
tego, ktokolwiekby z mniemanym moim pełnomoc­
nikiem jakie bądź zaw ierał układy, lub zobowią­
zania, takowe mnie obowiązywać nie mogą.

Oświadczenie to moje w niczćm nie osłabia mo­
cy i znaczenia udzielonych upoważnień Patronowi 
Janowi Danielowi Wojciechowskiemu do odbiera­
nia należności moich od dłużników, jak  niemniej 
upoważnień jakie udzielić mu mogę w przyszłości 
do jakich bądź działań w imieniu i na rzecz 
moją. Józefa Uicrnacka. (4 5 -2 -1 )

W óz frachtowy nowy, nieuży­
wany, silnie zbudowany, z m aterjałów 
wytrwałych, jest do sprzedania w do­

brach Radliczyce pod Kaliszem. Wiadomość na 
miejscu. Gena przystępna. (3 9 -6 -2 )

Skutkiem częstego dowiadywania się 
o lekcje gimnastyki, mam
zaszczyt zawiadomić Szanownych ro ­

dziców i opiekunów, że takowe, tak u siebie jako 
i w prywatnych domach udzielam. Bliższą infor­
macją powziąść można w mieszkaniu mojem przy 
ulicy Babina w domu p. Przechadzkiego, 1-sza 
sień na prawo. H. Szczepankiewicz.

(40—3-2) (Nauczyciel gimnastyki.

Teatr pod dyrekcją p. Trapszo.
Dziś jako w ostatni Wtorek: — ostatnia 

w i e l k a  m askarada;— o północy przed­
stawioną będzie komedja w 2-ch odsłonach, Józe­
fa Korzeniowskiego p. t.: „Majster i Cze­
ladnik

We czwartek dane będą: „ G a d u ł y ”  ope­
retka Offenbacha, i „Szpital W arjatów” 
operetka Listowskiego.

Geny produktów
na targu wrocławskim

nadsyłane przez dum pośrednictwa rolni-
czo-przeniysłono-liandłotveKo

pod firma
Sadowski i Sokolnicki,

w W rocław iu, B ischofstrasse  JVś,10.
Dnia 18 lutego 1871 r.
Z ra n a  c iep ła  stopni 1.

P szen ica  b ia ła l 
„ żółta) za 8 5 fu n t.n e t 7 9 -  87— 92 

77— 8 6 -  90
sgr

Zyto szlązkie . . . „ 84 56 — 60 — 64
J e c z m ie u ...................... u "G 47— 52— 54
O w ie s ............................ „  50 30— 32— 34
G roch do gotow ania

„ 90 7 0 -  74--------
„ paszy . . 60— 65-------

W i k a ............................ „ 90 61— 63--------
B ó b ............................ „ 90 72— 84--------
Ł u b i n ............................ „ 90 4 6 -  50-------- 7)
K ukurydza . . . . „ 10U 67— 68-------
K oniczyna b iała  . . ino 16— 20— 21 tal.

„ czerw ona „ IUU 77 1 5 -  1 6 -  18
L e n ..................................
T ym ote jka  . . .

„  150 
„ 100

>1 5 ~  6 -  0 1®2 »  
8 —  1 1 ---------------

Siem ię konopne . . ,i 60 52— 55-------- sgr.
R zepak  zim owy . .

„ 150 257—2 7 0 -2 7 2
„ lato  wy . . r> 200—219—230

Kuchy rzepakow e. . „ 100 r> 65— 67------ >7

Kurs: rusko-polski 79% — 79%; austrjacki 82% .

Kurs Giełdy W arszawskiej.
D nia 19 Lutego 1870 r.

Monety 1 papiery.

Pół-Im perja ły  rossy jsk ie  . . . . .
Obligi s k a r b o w e .......................................
Listy zast. 3 ok resu  serji I. za rsr. 100 

s o „  se rji II. „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziem sk. . 
L isty L ikw idacyjne za rsr. i 00 . .
B ilety  B anku C esarstw a z ro k u  1860 
N ow a rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

n ,. i i . i o ,, 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W tod. za szt. 

„  „ „ W arsz.-B ydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg  Z e laz ..
„ D rogi Zelaz. W arsz .-T erespol.

Obligacje Kolei Zelaz. T erespo lsk iej 
A k c je  K o le i  Z e l. F a b ry c z .-Ł o d z k itS j . 
5a/ 0 L isty  Z astaw ne R ossyjskie . ,.

żąd an o j p łacono
R uble  i kopiejk i

91, 23 
89 7
8 8 : 38 

100 25 
74: -  
91 I -

1441 50 
1471 _
71 — 
69 —

W artość  kup. od L .Z . s ta rych  k. 60
»  »  )>

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  8 d. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 m.
Paryż: 300 franków  2 m.
W iedeii: 150 florenów  2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
P e tersburg : 100 rs r . k ró tk i. . .

o u i, 3 m.


